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miesięcznie: 
w Radomiu 2 korony 
12a odn. do domu 25h. 
2. przes. poczt. 2.50. 
Egzem. pojed. 10 hal. 


OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 
|-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20h. 
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iBinieiyn urzędowy auslrjacki 
WIEDEŃ, i2 stycznia 1916 r. 


Rosyjski teren walki. Teren nad granieą besarabską był wezoraj widownią 
zażartych walk. Zaraz po południu rozpoczął nieprzyjaciel zasypywać nasze pozycje 
silnym ogniem artylerji. W trzy godziny później rozpoczął się atak piechoty ko- 

_ lejno pięć razy, a o godzinie 6 wieczór po raz szósty starał się nieprzyjaciel 
wedrzeć w nasze pozycje—zawsze jednak bez dodatnich dla siebie rezultatów. Wspo- 
magani silnym ogniem artylerji odparli nasi żołnierze z bohaterstwem wszelkie ataki 
nieprzyjacielskie, Odwrót nieprzyjaciela zamienił się miejscami w masową ucieczkę 
Straty Rosjan są wielkie. Przed jednym tylko odeinkiem leżało 600 zabitych nie- 
przyjaciół. 983 pułk piechoty i pułki llonwedów Nr. 30 i 807 odznaczyły się 
szczególnie bohaterstwem. Zresztą na północny m-wschodzie miejscami strzelanina. 

Włoski teren walki. Położenie niezmienione. W odcinkach Rivy, Flitszu i Tol- 
mejnu, jakoteż koło Goryckiego przyczółka mostowego, wałka artyleryjska miejscami sta- 
wała się żywszą. Koło Tolłmeńskiego przyczółka mostowego odparto atak nieprzyjaciel- 
ski. W Georycji obrzucili nasi lotnicy bombami obóz nieprzyjacielski 

| Południowo-wschodni teren walki Nasza ofenzywa przeciwko Czaraogórcom 

| posuwa się ciągle naprzód. Nasza armja zdobyła wśród walk szczyty na zachód i pół- 
noeny-zaehód Buduy i 1500 wysoki Babjak na południowytzachód od Estynji. Operujące 
nad Łowczen nasze wojska wypędziły nieprzyjaciela za Njegusi. "Także za granicą—na 
wschód od Orahoram wznoszące się szczyty znajdują się w naszym posiadaniu. Wysłane 
przeciwko pozycji Grahowo siły, zdobyły, po siedemdziesięcio godzinnej walec, skałne wy- 
żyny, na południowy zachód i północny zachód od tej miejscowości. Według wczorajszych 
doniesień, liczba zdobytych na południowo-zachodniej granicy Czarnogóry dział, doszła 

_ do 42. W półnoeno-wschodnim odcinku Czarnogóry zdobyto szturmem. wyżyny na połu- 
dnie od Berane. Austrjacko-Węgierskie wojska w połączeniu z Albańczykami, wypędziły 
resztki serbskich związkówyz Dugainu, na zachód od Ipeku. 


Zastępca szefa sztabu jeneralnego (—) von Hoffer fml. 


Biuletyn urzędowy niemiecki. 
BERLIN, 12 stycznia igió r. 


Zachodni teren walki. Na północny wschód od Le Mesnil w Szampanji napadli 
Franeuzi na nasze stanowiska na przestrzeni 1000 metrów. Atak został odparty. Nie- 
przyjaciel xmuszony sostał ogniem” naszej artylerji do ssybkiego odwrotu. Silny 
ogień.artylerji przeszkodził powtórzeniu ataku. 

W południowem obwałowaniu Lille wyleciały w powietrze magazyny amunicji, snaj- 
dujące się w jednej z kazamat. Sasiednin ulice ucierpiały znacznie. Do wesoraj wieczór 
znaleziono 70 zabitych i 4() ciężko rannych mieszkańców. Mieszkańcy miasta sądzą, że 
nieszczęście to zostało spowodowane przez Anglików. 

Usunięte na jakiś czas z okolicy dworca w Soisson chorągwie „Czerwonego Krzy- 
ża”, zostały wczoraj, przy rozpoczętem przes nas nanowo ostrzoliwamiu kolejowych urzą- 
dzeń, znowu wywieszone. 

Wschodni teren wojny. Koło Teneofeldu, na południowy zachód od Illat, od- 
parto bez strat rosyjski atak przed naszem stanowiskiem. Na północ od Kościuchno- 
wki komenda wróciła rosyjskie kolumny przednio na ich główne stanowiska. 

Bałkański teren wojny. Nie nowego. 


Naczelne kierownictwo armii. 
Powrót do Belgji. 


Amsterdam. Z granicy północnej Bra- 
bancji donoszą, że w ostatnich miesiącach 


powróciło do Belgii około 15.000 
zbiegów. 


Okupacja Korfu. 


/ 

Ateny. Oddział franeuskiego wojska 
wylądował na Korfu. Francuzi obsadzili 
zamek Achilejon, ataeję telegrafieaną i je- 
dną kasarnię, Dowodzący wojskiem zażą- 
dał od prefekta, ażeby nie stawiał żadne- 
go oporu okupacji. 4 Marsylji przyje- 
chali tutaj franeuzcy policjanci i zaczęli 
energicznie spełniać swoje czynności w 
mieście. 


Nowe grożby przeciwko Grecji. 


Bazyleja. Urzędoweujmotywowanie blo- 
kady wszystkich greckich portów przez 
Entente, ma według doniesień z Aten, 
nastąpić bezzwłocznie, 


— —— 


14 stycznia 1916 roku 


CODZEK WNE. 


REDAKCJA otwarta cedziennio prócz świąt i , świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. 


ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po ZE 
ulica Luk AT MIE 1. 
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Wojna, zmieniając w gwałtowny spo- 
sób warunki życia narodów i tworząc 
podstawy trwałych zmian w  przyszło- 
ści — wymaga i w dziedzinie myśli spo- 
łeczeństwa, dążącego do zapanowania nad 
wypadkami, wytężonej, sumiennej i nie- 
ustającej pracy, Wymaga szybkiego po- 
zbycia się wszelkiego duchowego leni- 
stwa, trudu zaczynającego nieraz od pod- 
staw, nieuprzedzonego, zrywającego nie 
raz z ustalonemi dotąd przesłankami, 
Podziwiać nam należy w tym względzie 
ogrom pracy przez Niemców w oma- 
wianie problemów wojennych włożony. 
Sama literatura sprawie polskiej poświę- 
cona stanowicby mogła poważną bibljo- 
tekę. Nie to samo jednak imponować 
nam może, nie to, że szereg wybitnych 
polityków i publicystów z różnych obo- 
zów oświadcza się dziś za samodzielno- 
ścią państwową Polski... Najciekawszą 
dla nas jest przemiana, dokonująca się w 
obozie polityki zaborczej, w sferach bli- 
skich, lub należących do obozu narodo- 
wo - liberalnego, czy hakatystów. 

Podczas, gdy część tego obozu trwa 
przy swej dawnej polityce, wobec sprawy 
polskiej zachowuje się w sposób najbez- 
względniej wrogi, a wszelkie ustępstwa 
dziś Polakom czynione przyjmuje z źle 
ukrywaną, lub nawet otwartą niechęcią 
(sfery te mają niestety znaczną ilość 
przedstawicieli w biurokracji niemie- 
ckiej) — w drugiej części tego obozu 
odbywa się szybko rozwój ku oparciu 
polityki polskiej na nowych podstawach. 
Dość wspomnieć książkę Fr. Kóhlera 
„Der neue Dreibund*, bardzo dziś w 
państwach centralnych czytywaną i oma- 
wianą, gdzie autor rozpatrując widoki na 
przyszłość imperjalizmu niemieckiego, ze 
względu na jego potrzeby i konsekwencje 
dochodzi do konieczności usamodzielnie- 
nia państwowego Polski.  Taksamo v. 
Massow w szeregu artykułów na zimno 
kalkulując dzisiejsze interesy niemieckie 
wobec Polaków, mimo bezwzględuego 
dla nas tonu i nieustępliwości ani na 
krok, o ile o interesy niemieckie chodzi, 
dochodzi jednak do wniosku, że one 
z ideą państwa polskiego nie kolidują, 
przeciwnie, przy spełnieniu pewnych wa- 
runków ze strony Polaków bardzo do= 
brze się z nią godzą. 

Z publikacji najnowszej doby zwróci- 
my uwagę.na książkę prof. M. Kranza p. 
t: „Neu-Polen*. Autor, tak przy oma- 
wianiu dotychczasowej polityki pruskiej 
w Poznańskiem, jak i w odnoszeniu się 
do Polaków wogóle zdradza najwyra- 
Źniej, do jakiego obozu ideowego należy. 
Tak pisali i acgumentowaii wśród Niem- 
ców przed wojną tylko nasi najwięksi 
wrogowie. Dziwne jednak przewroty 


2 LAPATĄZE PSU A 


wywołuje wojna także w głowach ludz- 
kich... Autor wychodząc ze stanowiska 
wyraźnie nam nieprzyjaznego, malując w 
jaskrawych barwach niebezpieczeństwo 
polskie, dochodzi do wniosku, że ko- 
niecznem jest stworzenie — niepodległe- 
go państwa polskiego. Po szczegółowej 
argumentacji z dziedziny politycznej, 
ekonomicznej i psychologicznej (ta ostat 
nia wypadła dla nas bardzo niepochleb- 
nie), znajdujemy jako ostateczny rezul- 
tat rozważań autora taką konkluzję: 
»..Nowa Polska ostoż się*. Trzeba się 
odważyć ją zbudować, 

Egzamin, który zdali Polacy pruscy, 
pozwala przypuszczać, że cały naród 
polski w posiadaniu wolności będzie 
z niej rozumny czynił użytek i rozwijał 
się w państwie narodowem po linji 
wstępnej. OE restitutio in inte- 
grum, Polska w swych dawnych, najdal- 
szych granicach, Polska od morza do mo- 
rza, o której mówią wszech-polscy fanta- 
ści, a marży x pewnością większość Po- 
laków, za taką Polską stawać nie można, 
byłaby ona dla sąsiadów piekielnie nie- 
wygodnym burzycielem porządku, a dla 
poddanych innego języka i innej wiary, 
na których Polacy z satysfakcją prakty- 
kowaliby kardynalną swą wadę nietole- 
rancji, nieszczęściem, a stąd i nieszczę- 
ściem dla samych Połaków.. Niech 
więc Polacy pozostaną między sobą, ich 
państwo niech zostanie wskrzeszone w 
obrębie granic, w których żyją w prze- 
ważającej większości!!. Autor uważa, 
że przyłączenie Galicji do przyszłej Pol- 
ski leży w ręku Austrji, 

Przeciw przyłączeniu jakiejkolwiek 
części Poznańskiego przytacza argumen- 
ty z dziedziny strategicznej i stosunków 
ludnościowych. Jest dalej za dobrowol- 
nem, a systematycznem przesiedlaniem 
Polaków z Poznańskiego do Polski, 
a Niemców z Polski na ich miejsce (1?) 

Uważa, że w ten sposób Niemcy i cała 
Europa miałyby wreszcie spokój z kwe- 
stją polską, a Polacy swą wolność. 

Z tego głosu niemieckiego tak dla nas 


do nowych wymogów czasu, po drugie, 
skoro sprawa polska tak jest niepewna, 
tak się waży, a jednak w tylu głowach, 
nieraz najwpływowszych i najpoważniej- 
szych, nieraz znowu do niedawna wro- 
gich pomyślny bierze dla nas obrót, 
powinniśmy się starać z wytężeniem 
wszystkich sił naszych i największem 
możliwie ich przyspieszeniem o przewa- 
4enie jej na naszą stronę nowym czyn- 
nikiem, Tym czynnikiem jesteśmy my 
sami. 


GONIA SW A7 


Kalendarzyk. Dziś: Piątek 14-go stycznia 
4 Hilarego B. W. D. K. SŁ Radogosta. 

Wschód słońva godz. 8 m, 08. Zachód godz. 
4 m. 10. 

Wspominki historyczne: 1807. Utworzenie Rzą- 
du tymczasowego w oswobodzonej Warszawie. 

To i owo. Marjacka 26! Nieznajo- 
mość miasta utrudnia odnalezienie. Py- 
tam przechodnia. — Pójdzie pan prosto, 
potem na prawo, potem prosto, potem na 
lewoi znowul. Nic nie zrozumiałem, 
zbyt wielka uprzejmość i dokładność 
zachwyciła mnie, więc choć nic nie ro- 
zumiem idę we wskazanym kierunku. 
A, witaj mi milicjancie miejski, zapewne 
tradycją swych poprzedników nie bę- 
dziesz przesadnym w uprzejmości i w 
mniej dokładny sposób wskażesz mi cel 
mej podróży... „Ależ pan idzie w prze- 
ciwnym kierunku*! brzmi informacja z 
akompanjamentem pięknego wojskowego 
ukłonu. Stanąłem, i myślę: który z nich 
bierze mnie na kawał! choć mam i na to 
sposób. : 

„Marjacka 26* rzucam dófożkarzowi 
i jadę wesolutko podskakując na świeżo 
poprawionym bruku ul. Lubelskiej, Wa- 
łowej i t. d. Wreszcie, już mniej we: 
soły dobijam do celu. Szukam potrzeb- 
nego mi adresata, lecz o dziwo, od cer- 
bera domu słyszę, że pan X. nigdy tu- 
taj nie mieszkał! 

Wywiązuje się dość ożywiona dysku- 
sja, żadna ze stron nie ustępuje, gwał- 


Marjacka, na której poszukiwany prze 
zemnie p. X, pewno mieszka. _ Wra- 
cam klnąc w duszy „nowe porządkiś, 
Dryndziarz wygwizduje jakąś aryjkę za- 
wiłej melodji, do taktu poklepując ba- 
tem smętnego pegaza. 

Na drugiej Marjackiej pana X. znala- 
złem, dwa kursy dryndy  opłaciłem 
i z ożywieniem opowiadam mu swe 
przygody... 

Lecz moje zdziwienie, a wreszcie złość! 

Pan X, nie dosłuchawszy mojej opo- 
wieści do końca, zaczyna w nieprzyzwo- 
ity wielce sposób smiać się i formalnie 
wyć z radości. —Paniel co się Panu stało! 
pytam wreszcie. 

„A no nic, to samo, co i Panu, tylko 
na innej ulicy. Po przyjeździe do Ra- 
domia każę się wieść na Skaryszewską 
Ne 5. Jadę, jadę, przejechałem tor 
kolejowy, no i jestem Patrzę, Skary- 
szewska 5, szukam moich znajomych, 
pytam się stróża, lecz wszystko napróż- 
no. Dopiero jakaś poczciwa babina 
objaśniła mnie łaskawie, że trzeba jechać 
na drugą Skaryszewską i tam szukać nu- 
meru 5-go. 
wiście znalazłem moich znajomych i, co 
dziwniejsze, pod N8 5 przy ul. Skary- 
szewskiej, 

Pan X. skończył. SŚmialiśmy się obaj! 

A teraz niech mi kto powie, że w Ra- 
domiu nie możba znaleść uczciwej roz- 
rywki i pośmiać się trochę! (maja). 

Rzadkie zjawisko W ubiegłą środę 
wieczorem, między godziną 5a 6, obser- 
wować można było ciekawe zjawisko. 
W około księżyca ukazał się krąg świetl- 
ny siedmiobarwny. Krąg ten stopniowo 
się zwiększał, barwy stawały się jaskraw = 
sze wreszcie stopniowo zniknął. . 

Była to tęcza w świetle księżycowym — 
o tyle ciekawa, i rzadka, że tęcza księ- 
życowa jest zwykłe bardzo nikła i prawie 
niewidoczna. Meteorolodzy twierdzą, że 
zjawisko takie wskazuje na obecność 
chmur śniegowych w atmosferze, 

Jasałka w Ochronie. Ochrona I na 
Starem - Mieście, należąca do Towarzy- 


Wróciłem się, no i rzeczy= - 


N* 5 


dwóch aniołków złożona — dopuszcza 
| zbliżających się pasterzów— królów z da- 
rami, przybyłych do Dzieciątka oddać 
cześć korną. 

Wychowańcy wywiązali się dobrze, 
| a odpowiednio przybrani w stroje z róż- 

nych stron naszego kraju, wygłaszali 
| wiersz przez p. Helenę Bojarską hapisa- 
ny. Widzów była dość pokaźna liczba. 

Za piękne zorganizowanie Jasełek na- 
| leży się uznanie zarządowi: i kierowniczce 
| Ochrony pannie Staniszewskiej. 


__ (iskawe informacje. W ostatnim nu- 
merze „Nowej Reformy* w korespon- 
dencji z Radomia znajdujemy następu- 
| jącą wiadomość: 
„Liczny poczet pism tutejszych po- 
| większyć ma nowe pismo pod tytułem 
| .Brzask*, którego prospekt już się uka- 
| zał, Redagować będzie nowy organ 
p. Hieronim Lipowicz*. 

O:ile nam wiadomo dotychczas wy- 
chodziła tylko „Gazeta Radomska*, no- 
wo-powstające pismo „Brzask* jest więc 
| dopiero drugim wydawnictwem w Ra- 
| domiu. Gdzież więc ten „liczny poczet 
| pism*. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że redak- 
torem nówego pisma jest nie pan Lipo- 
| wicz, a p. Sipowicz. 
| Szczepienie ospy, tyfusu i cholery. 
Jak się dowiadujemy, wydział lekarski c. 
ik, Komendy Obwodowej w Radomiu 
sprowadził szczepionkę ospy, tyfusu 
| icholery. Szczepienie uskuteczniają bez- 
| płatnic wszystkim zgłaszającym się am- 
 bulatorja Polsk, Kom. Pom. Sanit. 

W razie potrzeby, gminy mogą żą- 
dać udzielenia im surowiec dla uskutecz- 
niania szczepień. 

Z Taniej Pralni. Jesteśmy proszeni o 
podanie do wiadomości publicznej, iż 
kantor „Taniej Pralni* mieszczący się 
| przy ul. Lubelskiej Nr. 31 I p jest otwar- 
| ty, dla wygody publiczności, również w 
| Diedziele i święta od godz. 8 do ro rano. 

„Tania Pralnia" Kom. Obyw. m. Ra- 
domia zasługuje ze wszech miar na po- 
parcie, znajduje bowiem w niej znaczny 


(składając Mu hołd i cześć za 


Z Piotrkowa. Polska Organizacja Skau- 
towa przeżywała w tych dniach dwie 
chwile pierwszorzędnej wagi w jej ros- 
wojn. 

4 i 5 stycznia odbył się w Piotrko- 
wie zjazd przedstawicieli okręgów całego 
Królestwa. Zjazd ten wykazał spoistość 
i moe wewnętrzuą organizacji, potrzebę 
jej istnienia. i jej stały rozwój, gdyż 
liczba skautów i skautek w ciągu 4 mie- 
sięcy powiększyła się prawie w czwór- 
nasób i dochodzi dziś de paru tysięcy, 

Drugą chwiłą, tak ważną dla życia 
gksutowego, był przyjazd J. E. biskupa 
Bandurskiega do Piotrkowa. 

Zjazd, dowiedziawszy się o tym, wy- 
stosował następujący adres: 

Najdostojniejszy Księże Biskupie! 

Ill Zjazd Polskiej Organizacji Skauto- 
wej składa hołd Wielkiemu  Patrjocie 
Księcin Kościoła Katolickiego, ka, Wła- 
dysławowi Bandurskiemu, prosząę o bło- 
gosławieństwo pasterskie w swych  pra- 
cach oraz o przyjęcie protektoratu nad 
Polską Org Skuutową. - 

W odpowiedzi na adres J. i. Biskup 
raczył przybyć w duiu 8b. m. do Głó- 
wnej Komendy Skautowej, by ją po- 
święcić. 

Po tym akcie tak uroczystym zwró- 
cił się do ks. Biskupa przedstawieiel Na- 
czelnoj Komendy P. 0. Ś. p. Jan Sikorski, 
ofiarną 
pracg nad młodzieżą i nad utrzymaniem 
w niej ducha polskiego. J. E. Biskup 
odpowiedział serdecznie,  krzepiąc na- 
tehnionemi słowy ducha młodzieńczych 
skautów Błogosławiąc organizację i pra- 
cę Czcigodny Pasterz ofiarował swój 
współudział i zakończył okrzykiem „Cześć 


polskiej młodzieży. Po poświęceniu i 
przemowach J. EB. zaszczycał obeenych 
rozmową. 


Z pow. Gostyńskiego. W trzech gmi- 
nach pow. Gostyńskiego: Słubice, Kierno- 
zia i Sanniki liezba ludności wynosi oka- 
ło 10.000. Wyemigrowało nie wyżej nad 


z pow. Sochaczewskim, W gminie Słu- 
bice spalone są 2 wsie, w gm. Kierno- 


zia—5—6 wsi, w gm, Sanniki 1 wieś 
i 2 osady. W gm. Słubice powstaje 
obecnie 5 nowych szkół, BŚtan sanitarny 
pomyślny, 

Zasiewy mniej więcej uskuteczniono 
ale bez nawozu. Cena konia dochodzi 


obecnie do 400 rb. za sztukę. Ziemnia- 
ków u włościan w gm. Słubice brak 
z powodu piaszczystego gruntu i suszy 
zeszłorocznej, większa własność jednak 
ziemniaki posiada i sprzedaje, 

W zakresie niesienia pomocy  spo- 
łeczno-dobroczynnej gminy pewyższe na- 
leża do komitetu  kutnowskiego, który 
otrzymał od komitetu posnańskiego na 
prowadzenie akoji ratunkowej 18.000 ma- 
rek, Czynne są dwie ochronki dworskie 
w Słubicach i jedna w gm. Saunikach, 
Jadłodajni i herbaciarni niema. 

Na naprawę szos władze podwyższy 
ły podatek gruntowy o 100 proc. W pow.- 
Gostyńskim szosy naprawiono oraz wybu- 
dowano około 6-10 wiorst nowych 
szos, przy których budowie ludność miej: 
scowa zarabiała z początku po 2 marki 
dziennie, później zaś -po 1 marce, a z6 
sprzężajem po 5 marek. 
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Studenci szkół wyższych na wojnie 
Studentów szkół wyższych w monarchji 
austro-wgyierskiej w czasie pokoju uczęgz- 
cza od 40.000 do 45,000. Z liczby tej 
około 30.000 służy w wojsku. W niem- 
czech przed wybuchem wojny było studen- 
tów, studjujących w uniwersytetach i po* 
litechuikach 79.000; w tem 8,500 eudzo- 
-ziemców i 4.800 kobiet, Obecnie, jak 
podają pisma niemieckie, zapisało się do 
tych szkół 19.000, z tego 2,500 cudzoziem- 
ców i 5.0 0 kobiet. Nieobeeni w salach 
wykładowych studenci znajdują się prawie 
bez wyjątku w polu, a w takim razie udział 
uczniów szkół wyższych w armji oceniać 
można w czasie obeenym na 54.000 do 
55.000 ludzi, t. j. 81 pre. wsaystkich ału- 


niezwykłego my Polacy dwóch rzeczy 
możemy się nauczyć. Po pierwsze usil- 
nej dążności szybkiego dostosowania się 


o ESA WON 


Stanisław K. Radoń. 


SZCZĘŚCIE... 


OWELA. 


1) 


Motto: Kto w poświęceń umarł godzinie 
"Ten się w drugich przelał tylko. 
Zygmunt Krasiński, 


Poczta!,.. Poczta przyszła | N 

Hurra! 

Tłumem rzuciliśmy się w stronę kwatery głównej, 
gdzie spocony, zmęczony, sapiący, jak zepsuty miech ko- 
walski poezciarz, zwany „Baryłeczkąć, wyjmował z pęka- 
tych worków listy, kartki, paczęta i rzucał między masę, 
opędzając się gwałtownie napierającym rękoma, nogami 
i klnąc co się zmieści: | 

A żeby wasl — A niech was! 


Wszystko to pomagało jednak bardzo mało. Spra- 
gniony wiadomości tłum strzelecki rzucał się, falował, 
szarpał... 

Kto nie był w polu, ten nie zrozumie, co znaczy dla 
żołnierza kilka najprostszych słów napisanych z domu, od 
lubej, od przyjaciela... Nie zrozumie, co znaczy parę ar- 
kuszy zadrukowanej bibuły, z wiadomościami ze Świata... 
Nie może zrozumieć... o 

Nasza „paczka« po długiej walce przekonała się 
niestety, że nie... nie nie ma... Jedna tylko gazeta dla 


townie broniąc swej racji. 
ście, że dryndziarz, znawca miasta, przy* 
pomniał sobie, że jest jeszcze jedna ul. 


Całe szczę- stwa Dobroczynności w niedzielę 9-go 
stycznia dawała przedstawienie „Jasełka*. 


Gdzie do żłobka, którego straż z 


sierżanta. Z nosami pospuszczanemi, jak to mówią, na 
kwintę, wracamy w stronę naszego obozowiska. Zw zło- 
ścią przeciskamy się przez gęstwę boru. 

Przeklęci! — mruczy groźnie sierżant, stary medyk, 
zwany „wieczny*, co to studjował na wszystkich uniwersy- 
tetach Europy, a już w kaiopanji japońskiej, jako sanitet 
brał udział — zapomnieli o nasl Myślę! Pod pierzynką, 
przy kawce, z niechęcią wspomina się tych obłoconych, 
zawszonych, brudnych, gdzieś tam daleko... To takie nio- 
przyjemne... 

Wreszcie dostajemy się na „naszą* polankę — znaj- 
dujemy nasze ogniska, Niestety... Ogień wygasł, kasza 
wystygła.. Wartało! — W fatalnych humorach obsiadawy 
ognisko, zapalamy fajeczki. 

Jakby to dobrze było teraz wyjąć z kieszeni list od 
ojca, kartkę od ukochanej... Co za radość?.. (Co za du- 
ima... Jakim zazdrosnym okiem patrzyliby koledzy? Prze- 
klęta zaiste '„Europa”l — Niewdzięczni... 

Sierżant z namaszczeniem wyciąga olbrzymie okula - 
ry, nakłada na nos i wyciąga swą gazetę. Kiedyindziej 
wszyscy rzuciliby się ku niej z ciekawością. Dzisiaj pa- 
trzymy na nią obojętni -— z'mni — zazdrośni... 

Sierżant przerzuca pomięte kartki, drukowane gdzieś 
w Piotrkowie. 

„Na terenie galicyjskim..." — zaczyna czytać powoli. 
. Odczep sią z twoim terenem galicyjskim — syczy 
judowicie plutonowy, Guliwer, będący w ciągłej z Ssierżan 
tem wojnie i wznosi swoją kościstą pięść w stronę tegoż. 

Zpeszony biedak, rozpoczyna z innej beczki. 

1 


| szereg ludzi godziwy zarobek w tych 
ciężkich czasach. 


1.005 osób, Gminy te 


chaczy w czasach pokoju. Uniwersytety 
dostarczyły armji około 42.500 żołnierzy 


ucierpiały  naj- 


„W Krakowie...* — czyta. 

'lutaj wyczerpuje się już cierpliwość wszystkich. 

Na pohybel Krakowowi—mruczymy wszyscy wściekle. 
| Nazwy te wzbudzają w nas wszystkich. czystej krwi 
| galileuszach przykre echo — wspomnienia osób, które po- 
winny przysłać nam — przysłać masę kartok, listów... 
| Stary medyk milknie. Po chwili jednak z miną 
+ źwycięscy wskazuje na zadrukowane kartki. 
| Lista strat 2 i 8 pułku... — mówi. 

A Na wszystkich twarzach ukazuje się jednocześnie 
Wyraz zaciekawienia. 

Przysuwamy się Z ciemnej przestrzeni wyłaniają 
śię twarze znane, kochane— postacie zmagające się z wro- 
giem gdzieś tam daleko — wśród stepów besarabskich. 

Czytaj... Czytaj!.. 

I rozpoczyna się długi szereg nazwisk z dodatkiem 
zabity, ranny, wzięty do niewoli, zaginiony... 

Nagle padają cztery słowa. 

„Zdzisław NŃ. podporucznik zabity.” 

Hakie proste cztery słowa. 

W mózgu moim budzi się masa wrażeń. 
każdy atom mózgu pracuje zawzięcie. 

Zub ty? Nio.. Niemożliwe. 

Grorączkowo patrzę w kartki. 

Niestety... 

Zdzisław N. podporucznik zabity... 

Kartki wypadają mi z dłoni. Koledzy milczą. Wie- 
dzą, że tam gdzieś daleko — w obcej ziemi był człowiek, 
który dla mnie był czemś więcej od innych... Milczą, 
bo czują... rozumią... 


Czuję, jak 


drzewnych, oświetlonych słabo światłem naszych ognisk, 
z tajemniczych cieni, wyłania się powoli postać droga, ko- 
cbana, której już nigdy nie zobaczę... 

I tak, jak mi się wyłaniają przed oczyma chwile 
z życia tego człowieka, tak piszę. 

Piszę, jak czuję... 


W śród oczeretów, nad wartko płynącą rzeką, na 
małej polance, rozłożył się oddział naszych ułanów. Po 
długich dniach walki — krwawych zmagań z nadmierną 
przewagą wroga — wreszcie kilka godzin odpoczynku. 
Z niedalekiej oddali dochodzi basowa muzyka armat, to 
słabnąca, to potężniejąca, nieustanny rechot karabinów, 
klekot przeraźliwy kulomiotów.. Na twarzach ułanów nie 
znać jednak troski lub obawy. Słońce tak wesoło świeci, 
kwiecie polne tak pachnie, dziewoje besarabskie tak za- 
chęcająco się uśmiechają swymi koralowymi usty — we- 
soło więc w duszy dziarskich wojaków, dzielnych potomków 
husarji. Sypią się żarciki, brzmi półgłosem nucona pio- 
senka ułańska, 

Jak to na wojence ładnie... 


I zda się, że wesołość jest tutaj nieograniczonym 
panow. 
A jednak... (d. e. n.) 
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t.j. 78 pre., politechniki 8.000 (88 pre.). 
wyższe szkoły rolnicze 700 (87 pre.), wyż- 
sze szkoły rolnicze 700 (87 pre.). szkoły 
handlowe 1.300 (72 pre.), szkoły górnicze 
550 (90 pre.), szkoły leśnictwa blizko 100 
pre., tak, żeich w czasie wojennym wcale 
nie otwarto, Różnica w porównaniu ze sta- 
nem rzeczy w r. 1840 —71 jest dość zna- 
czna. Wówczas z 14 000 atudeutów ruszyło 
w pole 4.500 t. j. tylko 82 pre. 


Z prasy obcej. 

Paryski „Tempa' w M 19883 samiesz- 
cza na wstępie artykuł p. t. „Entre Ber- 
lin et Vienne*, w którym twierdzi, że 
kwestja umowy cłowej pomiędzy Austrją 
i Niemcami stoi w związku z bytnością 
cesarza Wilhelma w Wiedniu oraz zmianą 
ministerjalną, zaszłą w gabiniecie austrjac- 
kim. 

Robiąc przypuszczenia, co do właściwe- 
go znaczenia wizyty cesarskiej „Temps 
wygłasza zdanie, że jakkolwiek nie pew- 
nego w tym względzie nie jest wiadomem, 
jest rzeczą niewątpliwą, Że była mowa 
o kciślejszem prsymierzu pomiędzy dwoma 
mocarstwami centralnej Europy, przyczem 
stwierdza, że idea może w zasadzie spot- 
kać się z poważną opozycją w łonie Au- 
stro-Węgier. Natomiast Niemcy będą sta- 
rały się przekonać swego sprzymierzenca 
o korzyściach tych kombinacji, obietnicą 
znacznych terytoryalnych zdobyczy w Pol- 
sce i może w Serbii. „Rząd berliński— 
pisze „Temps* daje do zrozumienia, że 
gotów jest przyjąć austrjacki projekt 
rozwiązania kwestji polgkiej w tej postaci, 
w jakiej była ona sformułowaną w sierp- 
niu 1914 roku w proklamacji Naczelnego 
Komitetu Narodowego, oraz we wniosku 
Koła Polskiego do Rady Państwa. To 
rozwiązanie wyraża się w połączeniu Pol- 
ski rosyjskiej e Galicją, powiększając tym 
wielkim obszarom ziemi posiadłości domu 
Habsburgów. Wprawdzie Prusy zatrzy- 
mały by pewnie klin ziemi polskiej po- 
między Szlązkiem i Prusami Wschodniemi, 
natomiast Austrja otrzymałaby jeszcze kom- 
pensatę w Serbii. W przeprowadzeniu tego 
planu rząd niemiecki opiera się na silnych 
partjach narodowych w Austro-Węgrzech, 
przedewszystkiem zaś może liczyć na po- 
parcie Polaków  austrjackich, gdyż tym 
sposobom główne postalaty ich programu 
zostałyby zrealizowane. Projekt ten miał- 
by również zwolenników na Węg'rech, 
większość ich bowiem uznaje, że trjalizm 
austrjacko-madziarsko-polski byłby dopu- 
szczalny, gdyż osłabiłby Słowian austrjac- 
kich przez odłączenie Galicji, "Tak samo 
podtrzymali by go Niemey austrjaccy którzy 
pozbywszy się Połaków, łatwiej mogliby 
załatwiać sprawy czeskie'', 

W tym samym duchu mniej więcej napi- 
sany artykuł wstępny w „Journal de De- 
bats* w nr. 345 p, t., „La paix Austro Alle- 
mande*, podpisany A. G. Według niego 
rownież wizyta cesarza Wilhelma IJ w Wie- 
dniu miała głównie na celn uregulowanie 
trudności, złączonych z kwestją ewentusl- 
nej Konfederacji IBuropy Centralnej, Bę- 
dzie ona teź zależną w dużym stopniu od 
stanowiska państw neutralnych. główną je- 
dnak zasadą jej będzie scisły związek mo- 
narchii dualistycznej z Niemcami. A. G, 
upatruje również związku pomiędzy bytno- 
ścią cesarza Wilhelma a zmianami w gabi- 
necie wiedeńskim. Według niego jednym 
z głównych argumentów, któryby wpłynął 
na decyzję Wiednia, byłoby przyjęcie przez 
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rząd niemiecki austrjackiego projektu roz- 
wiązania kwestji polskiej. Wprawdzie 0e- 
tateczne jej rozwiązanie zależy głównie od 
rezultatów wojny, sprawa polska powinna 
jednak być dokładnie rozpatrzona jeszcze 
przed rozpoczęciem rokowań pokojowych. 
W interesie Austrji— pisze p. A. G,—leży 
nienarażanie sprawy związku dopóki los 
Polski nie będzie międzynarodowo zdecy- 
dowany*, 

Dalej twierdzi autor artykułu że, według 
ostatnich porozumień „,Polska stanowiłaby 
państwo znajdujące się pod berłem Habsbur 
gów i zajmujące w monarchii zwiększonej 
to samo stanowisko, co Węgry. „Byłoby 
to więc realizacją słynnego trjalizmu, jak- 
kolwiek w formie niespodziewawej, którym 
tak wiele mówiono za życia arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, Oczywiście Pol- 
ska ta nieobejmowałaby poznańskiego Moż- 
liwe również. że nieogarnęłaby całych siem 
polskich, zabranych Rosyi, których część 
zatrzymałaby Niemcy. Prócz tegv byłaby 
ona włączoną do niemieckiego Zollvercinu. 
Niewiadomo tylko o ile linia rozgraniczenia 
posiadłośći niemieckich i austrjackich w 
Polsce, przechodząca obeenie przez linję 
Częstochowa, Radom, Żelechow, adzyn 
Domaczewo byłaby zatrzymaną”*. 

W konkluzji p. A. G. twierdzi, że projekt 
ten miałby również aprobatę Węgier, 


Tiwanie Wojen a ponigzione Hal. 


W ostatnim numerze socjalistycznego mie- 
sięcznika „Der Kampf* znajduje się artykuł 
Adolfa Brauna p. t. „Statyst,ka wojny”, który 
zawiera ciekawe szczegóły o czasio trwania 
wojen i stratąch w ludziach, jakie pociąguęły 
za soba te wojny. 

XIX wieku prowadzono w Europie 26 
wojen. W 14 wojnęch brała udział Francja, w 
4 wojnach Wielka Brytanja, w 8 wojnach Iło- 
sja, w 5 wojnach Włochy, w 2 wojnach Serbja, 
Niemcy (Prusy) brały udział w 6 wojnach, 
Austrja w 9 wojnach, Turcja w 4 wojnach, 
Bułgarja, Danja i Portugalja każda w jednej 
wojnie, Belgia nie prowadziła zupełnie wojny. 

W XIX wieku (t.j. w okresie z XVIII na 
XIX wiek) najdłuższemi wojnami (przedzielo- 
nemi tylko przerwą 52-dniową) były wojny 
Francji : Anglją. Trwały one od I lutego 
1793 roku do 27 marca 1802 i od 18 maja 
1802 do 30 maja 1814 r., a więc 9 lat, 1 mie- 
siąc, 27 dni f 12 lat 18 dni. Jeżeli zaś poli- 
czymy obie te wojny razem, to otrzymamy cy- 
frę 2t lat i 100 dni 

Najkrótszemi wojnami w XIX wieku były. 
wojna grecko-turecka, trwająca od 18 kwietnia 
do 18 maja 1897 r, a więc jeden miesiąc, 
serbsko-bulgarska trwała I miesiąc i 7 dni, od 
16 listopada do 21 grudnia 1885 r Tak ważna 
pod względem historycznym wojnu  prusko- 
austrjacka trwała tylko 1 miesiąc i 6 dni, od 
26 czerwca do 4 sierpnia, równocześnie prowa- 
dzona wojna austrjacko-włoska trwała tylko o 
2 tygodnie dłużej, « j. L miesiąc i 22 dni, od 
20 czerwcu do 12 sierpnia 1866 r. Wojna 
prusko-francuska trwsła 6 miesięcy i 9 dni, od 
19 lipca 1870 r. do 28 stycznia 1871 r., wojna 
zaś rosyjsko-turecka trwała 10 miesięcy i 9 


wr_zen irca 


ada Talon 


wychodzi codziennie z wyjątkiem 
dni poświątecznych, od d. 9-go 

stycznia 1916 roku. 
prenumeratę 


Lzas ounowić ee jojć 


kwartał I-szy, miesiąc styczeń. 


—_ 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


28 pozwoleniem cenzurg wojennej. 


N 5 
dni, od 24 kwietnia 1877 do 3 marca 1878 r. 
Najkrótszą z wszystkich wojen byh wojna 


Austrji z Sardynją, trwała bowiem tylko 6 dni, 
od 20 do 26 marca 1849 r. 

Po czasach napoleońskich tylko 8 wojny w 
XIX wieku trwały dłużej jak jedgn rok. 

W drugiej za$ połowie XIX wieku (po woj- 
nie krymskiej), połowa wojen trwała mniej niż 
dwa iniesiące, Obecna długotrwała wojna wiel: 
kich koalicji, podobną jest tylko do wojen na- 
poleońskich. » 

Struty poniesione w dotychczasowych wojnach 
są bardzo nierówne. W wojnie piusko-franeu- 
skiej Prusy straciły na 1,113.254 żołnierzy 
walczących we Francji i na 1,451.092 ogółem 
zmobilizowanych żołnierzy 41.200 (3,7%) z pier- 
waszych i 43.5638 (3%) z drugich. 

Francvzi z 1,400 000 — 1,500,000 powołanych 
pod broń żołnierzy stracili 140,571 żołnierzy, 
co stanowi 9—100%,, a więc trzy razy więcej 
niż zwycięzcy. 

W wojnie rosyjsko-japońskiej widzimy dzi- 
wne zjawisko, iż zwycięscy Japończycy tak 
absolutnie, jak i relatywnie ponoszą daleko 
więcej może strat, niź zwzciężeni ltosjanie. 

Stosunkowo wielkie straty ponieśli Francuzi 
w wojnie krymskiej, a mianowicie 309% wy- 
słanych do walki żołnierzy, Wiecej jednak 
CE padło wskutek chorób, niź wskutek 
ul. 

„Straty Anglików w tej 
227%, a Rosjan 225% 

Jednom z najważniejszych zjawisk wojenaych 
jes daleko większa Śmiertelność ogółu ludności- 
podczas wojuy, niż podczas pokoju. Natural- 
nie zależnem to jest od trwania wojny i sfery 
jej rozszerzania Bię, a przedowszystkiem od 
rozyzerzania się epidemji, wybuchającej podczas 
wojny. I tak podczaąs wojny prusko-francus: 
kiej zmarło we Francji przeszlo półtora miljo- 
na ludzi, 

Statystyka wojny uczy nas jednak, że istnieją 
pewne objawy, które oeutralizują ujemne skut. 
ki w ubytku ludności, a mianowicie zwiększenie 
się ilości małżeństw i urodzin. W krajach za-* 
chodnich szczególnte we Francji, zauważyć mo- 
żna było przed wojną zmniejszenie się ilości 
urodzin, W czasie wojny z powodu drożyzny 
i innych okoliczności, kobiety musiały sobie 
wiele odmówić, stąd konieczną jest po wojnie 
opieka nad przybyłym z płacu boju, matkami 
i dziećmi. [Tylko w ten sposób, przez opiekę 
racjonalną będą mogły państwa wyrównać atra- 
ty poniestone na wojnie w materjale ludzkim, 


wojnie wynosiły 


Wyższy oficer poszukuje facha- 
wego nauczyciela języka polskiego 
Zgłoszenia nadsyłać do Re- 
dakcji. 


Zaczęły regularnie przybywać do 
domia i okolicy wychodzące w Warszawie 
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„Aurjer Polski” 


(własność Tow. Akc. „Świat”) 


i najpopularniejsze pismo tygodniowe ilustrow. 


SYKWĘA 
b 
(pod redakcją Stefana Krzywoszewskiego). 


Żądać u kolporterów po cenach normalnych. 
„Dziennik Polski* 


drukuje powieść „Pan Policmajster Tagiejew* 
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SPIRYTUS 

Gq z etykietami do sprzedania BĘ 
w gorzelni Strykowice 


poczta Zwoleń. —15 


EJTN A karta identyczności wy 
ZAGINĘŁA dana przez Magistrat 
m. Radomia w d. 8 listopada 1915 r. na imię 


ELLIA CUKRA za Ne 1397. 4 
Języka niemieckiego 
= udziela metodą poglądową === 


inż. Henryk Szlichter * 2—1 
przyjmuje od g. 10 do 2 pp. przy ul. Długiej i2a 


Druk „„J. K. Trzebiński*-Radam. 
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